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RE do Czekina lidzkiego, wespół z odpowiedzią 
| na tak nazwaną Recenzyą, przysłaną 
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Taka jest smutna kolćy autorów; pi- 


sarzów i bazgraczów, że dla lepszego wy- 
rozumienia tego .co oni pisząc myśleli; po- 
trzeba aby sami lub potomność czyniła 
przypiski > dopiski i zapiski „ częstokroć 
więcćy mieysca, niż same dzieło zaymu- 
jące ; znane pôd imieniem komentariu- 
|. szów.. W tém właśnie położeniu znāyduje 
się autor doniesienia z Z.... o czekinie', 
który przeczytawszy w Nrku 46. Recenzyą 
swego pisma, dowiedział się (o czćm wprzód 


z 


; zdrowym rozsądkiem ; kz ale 
skrzy ywdził ;: 
M tdi a to dla tego, że: powiedział, iż pa- 
estra” i sądownictwa po: całodziennćy pra- 


j na sądach ; całą noc nad. czekinem pra- 


że nie zbłądził , 


czynił. Zgoda, że dantur exceptiones ,„ do: 
tórych i Recenzent należy, czy chce: po- 
BC. że należy ; autor więc uprasza go 
| po ornie , aby raczył przysłać regestr de 
j nomine et cognomine nie grających w L..... 
ję Ww czekino , a upewnia, że-dla usprawiedli 
4 wienią się swoim kosztem w Wiadomościach 


nie wiedział ) że nie: zgodził się z logiką ,. 


Że wyszedł z. granic saty ry $ 


ją , i że:w tym: żadnego wyłączenia nie' 


Dnia 24 Listopada, 


Brukowych wydrukuje: spodziewa się jednak 
autor, że na to wiele pićniędzy nie wyda, 
bo regestr nie nazbyt będzie długi. Ze” zaś 
całą noc grają w Czekino , odwołuje się 
autor do świadectwa wszystkich podróż-* 
nych przejeżdzających pocztą, o: jakićykol-- 
wiekbądź godzinie nocnćy, miasto powiato-* 
we L... i, zacząwszy od 7mćy wieczor” 
néy do7mćy rannćy. Wypada naturalne za 
pytanie, kiedyż więc śpią? Nieuciekając się $ 
autor do dowodu, że mogą spać na sądach, 
odpow iada, iż nie napisał, że całe sądow= 
nictwa i prześwietna palestra, razem przez: 
całą noc grają: widzimy warty żołnierskie 
dzień i noc stojące bez przerwy, nie wnio- 
skujemy atoli stosownie do logiki recerzen- 
ta, żę. ciż:sami' Żołnierze dzień 'i noc nie' 
śpiąc na warcie stoją: ponieważ zaś można 
sądzić kompletami,, można więc g grać w cze- 
kino kompletami, zwłaszeza, że Mózba tabli- 
czek niewystarczy i przyciasna narożna. 
izdebka: w traktyerze; wszystkich czekini= 
stów: nie obeymie. , Lrozowanie przeto: je 
dnego oddziału: przez następujący , równie 
na wartach,. jak> w czekinie , nie sprzeci- 
wia się ani logices ani przechodzi: pojęcie 
i siły ludzkie. Wreszcie jakkolwiek. bądź:,, 
autor choć pozbawiony za to przez recen- 
zenta rozsądku:, logiki i moralności, nie 
może jednak Binene przekonania ,. gdyż, 
całą noc w traktierze, chociaż w drugićy 
iżbie nocował , nie mógł zmrużyć oka za: 
krzykiem ,„20, 4x, 80, 2, 50, 8 ,, już 
mam żerno, 19,64, a ja kwaterno, 89,45, 
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77,15, 9, haus!!! Po każdym kaus, cią- 
gnięto £aust z wazy ponczem prędko przy- 
noszonćy, a prędzćy jeszcze wypróżnianćy. 
Słowóm jednóm „- ani w Świątyni Westy 
nie mógł bydź staraunićy utrzymywany 
ogień , przez Westalki , jak nieustanne 
trwanie czekina w traktierze było w cza- 
sie. tćy bezsennćy dla autora nocy. Wi- 
nien atoli sator dla osfonienia honoru bliź= 
nich, jak recenzent powiedział, donieść, 
że podług niezawodnych i nayświćższych 
wiadomości, drogą czarodzićyskićy łopaty 
otrzymanych, czckino dogorywa w Ñ... 
ale za to faraon do dawnych praw swego 
panowania powraca i staje się w narożnćy 


traktyeru izdebce przedmiotem wyłącznym i 


powszechnéy zabawy. Zdaje się, że przy 
tym upadku czekina , bilard, który od kil- 
ku miesięcy mchem był zarosł, teraz czę- 
ścićy będzie używany: a tak kończy autor 
na zdaniu następnćm; ,, Nie ma tego złego 
coby na dobro nie wyszło. ,, 


List otrzymany z nad brzegów 
Niewiaży. 
Ania 13. Listopada 1817. roku. 


Rozprawiać mnićy grzecznie, 
wytykać wady z przesadą, a czę- 
stokroć i z samego uprzedzenia ; ta- 
ki jest ton żeraEBEYiEYCh pism pe- 
ryodycznych , a szczególnićy Wiado- 
mości Brukowych. -Obrały sobie te- 
raz materyą seymikową, która się 
stała celem ich uwag i wytykają za- 


biegi partyy, grających glówną ro- 
ię w tych obradach. Tak wiele 
mówiących słyszałem, i czy to ję st 
sprawiedliwie, nie śmiem twierdzi ć. 
Ja tymczasem nie należąc do żadné y 
partyi, a przypatrując się z oboję- 
tnością całćy machynie seymikowćy, 
nabyłem takiego przekonania: że 
Seymiki bydź muszą: bo potrzeba 
wybrać urzędników; a że urządjest — 
przyjemny, a częstokroć i korzystny 
(szczególnićy dla tych, którzy są bie- 
gli w praktyczney filozofii o 34? ), 
nie zbywa więc na ochotnikach. Na- 
ostatek, jest to trzyletnia epoka,. 
w któréy przez dwa tygodnie wszy- 
scy są sobie równi i nawzajem od- 
, bierają wiele.ukłonów i grzeczności, 
bez względu na urząd i dostatki. Ze 
w seymikowaniu partye się tworzą, 
nic dziwnego: bo każdy w tym apas 
truje interes osobisty; ten zaś jest | 
nieoddzielny od bytu człowieka , a i 
przyznaymy się szczćrze, iż zawsze 
sobie lepićy życzymy, aniżeli nasz 
bliźnim, którym ledwo to tylko 0 
kiastiokoj co nam zbywa, lub nie - 
jest potrzebnóm. Mówiąc o partyach 
i w tych pożytek upatruję. SBa. 
familia która się wzniosła przez li- 
czne związki, lub inne sposoby, d a 
tego stopnia, że, jak mówią,- i 
jéy ręki daje wszystkich urzgäników, 
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robi dogodnoś 

albowiem, alożywszy wcześnie plan 
seymikowania i listę kandydatów , 
wyręcza przez to kikaset osób, 
pd suszenia sobie głowy , kogo i 
na jeki plac mają wybićrać, a w ta- 
kié Éy materyi, nie mając wlasnego, 
słusznie że idą za cudzćm zda- 
E Nić raz mi się zdarzyło sły- 
szeć, że ten lub ów, zewszech miar 
człowiek poczciwy, dobry-i sprawie- 
dliwy, nie został urzędnikiem, i słu- 
sznie: bo nie był biegłym w takty-* 
e seymikowćy., która, mówić mo- 
ina, wyłączny teraz nadaje przywi- 
ubiegania się o urząd. — Ale przy- 
* stąpmy do | rzeczy, Osobliwsze zda- 
rzyło mi się słyszeć zdamie jednego 
watela , który się zdawał bydź 
doym w. domu i kochającym spra- 
wiedliwość, a bardzićy jeszcze spo- 
koyr Będąca niego na wsi, zdzi- 
się mocno nad jego przygoto- 
m do wyjazdu; ciekawie za- 
em dokąd tak pakowanie. wyjeż- 
odpowiedział mi, że na sey- 
Nie mogłem nie okazać mu 
zadziwienia , znając jego upo- 
anie w spokoyności. 'Uśmićchnąw- 
się , rzekł do mnie: „ Nierozu- 
WPan , żebym ja dobijał się 
zaszczytu bydź urzędnikiem; teraz 
ten więcćy znaczy, kto go wybićra, 
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ć dla calego powiatu : 


z 

niżeli ten ; co nirp zostaje , a pos 
trzeba wybićrania jest nieodzowna 
dla każdego obywatela. Daymy na 
to, żebym ja pozostał spokoynie w do- 
mu w czasie tego trzyletniego pe- 


wyodu; :caźby ztąd urosło. ? Oto po- 


swiedzieliby „, że taki człowiek nie 
jest użyteczny w obywatelstwie , a 
że nie jest użyteczny, nie wart wzglę- 
dów wybranych urzędników. Te nie- 
względy ciągną za sobą „, że ja je- 
stem piórwszy na liście.do znoszenia 
ciężarów, w dawaniu .furmanek, nie 
wiadome na co; w dostarczeniu roz- 
maitych rekwizycyy , nie wiadomo 
dla kogo; sąsiedzi zaczną mi ury- 
wać grunta i lasy ; nie jednego bę- 
dę musiał opalać mojćm drzewem i 
karmić mięsem z mojśy obory. Jest 
to poświęcać. na ofiarę moje pracę, 
którą pożywają ofiarnicy , nie daw- 
szy mi za to jak kawałek papićru, 
który zowią paletem. A tak moja 
posada niepożyteczna seymikom , 
stanie się użyteczną seymikującym. 
Patrz WPan na dobra duchowne i 
funduszowe , które nie mają kresek 
w seymikowaniu, znaydujesz wło- 
ścian zniszczonych przez częste re- 
kwizycye , a grunta i lasy igrzy- 
skiem somowolności. Z tego WPan 
możesz uważać , że ja tylko jadę 
na seymiki dla ocalenia moich rol- 


ńików ; a tem samóm i siebie.” — 
Dla czegoż , rzekłem , 
cie się wybierać na. urząd ludzi. 
bezstronnych. 


mikach , 
watełskim rządzi stronnictwo, zasta= 
rzała nienawiść domów: it. p. na> 
miętności; jakże tu złemu zaradzić ?. « 
Mała liczba. czuje 'to: dobrze, lęcz. 


większości podołać. nie jest. w stanie; watęlu.. 
a co gorsza , że: wielka: liczba teraż-» tyi nieukontentowanych ,. albo piął, 
nićyszćy młodzieży , tylko co póże-: się daremnie do: jakiego: urzędu. — 
gnała się ż edukacyą, leci: natych-: W głowie: mi pomieścić się: nie mo- 
miast do seymików, aby: wrzaskiem* 


swoim zagłuszyć. głos: rozsądku i 
prawdy; dla: tego: nie widzisz W Pari 
żadnego uszanowania ,: ani dla wie- 


ku, ani dla ludzi, którzy pożytecz=" 


Dozwala się Śrukońiić z warunkiem Jostawienia: 9o Komitetu. Cenzury) siedmiu i 


, plarzy, dia harage prawem wyznaczonych, 


użWilnie w Drukarni XX. Pijaróuu, ŻTOWANE j 


304. 


nie stara-- 


i sprawiedliwych 2 
„ Prawda ta, odpowiedział,. jest do-- 
bra między nami, ale nie'na sey-. 
gdzie często duchem oby-: 


— 


nie 'na poslugach obywatelskich ezas. 
swóy: strawili.  Jakichże. można spo- 
dziewać się w przyszłości obyczajów, 
i cnot towarzyskie b, kiedy nieukró-, 
cone» zachwalstwo głów. „płochy ch n 
bez: nauki doświ: lora 5 górować, 
chce nad: zdrowóm zdaniea. A A, 
prawo wybićrania urzędników, Za-, 
miast pożytku, stanie się nam: samym; | 
zgubą.,— Pó téy rozmowie powzi iglem, 
wcale: inne przekonanie © tym „oby-, 
| 


Musiał on należeć do par= 


gło, jak. on mógł z cierpkością taką, 
mówić o0:seęymikach, a że rzecz tę 
znayduję w smaku Wiadomości Biu- 
kowych, „przeto ją, do: nich odsyłam 
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